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GWIAZDA GÓRNOSZLĄ 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, 
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Bytom, 6.-Szl., Piątek, dnia S-go Sierpnia r. 1890. 


w Austryi z przesyłką 1 fl; w 


Ameryce 1 dolar.-- Listy nadsyłać należy frauko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Głwia- 


zdy.“ w Bytomiu (Beuthen O.-5., Głleiwitzerstr. 18). —Zu ogloszenia płaci się od wiersza petytowe- 
go lub zajętego miejsca 14 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat, 


ą 


„Gwiazda Piekarska 
jako i 
„Gwiazda Górnosziązka 
na te dwa miesiące: 
JAG” Sierpień i Wrzesień “BĘ 
kosztuje, wraz z dodatkiem dwutygodnio- 
wym „Przyjaciel domowy“ — 
tylko 66G fen., a można ją i miesię- 
cznie opłacać po 33 fen. tak u wszyst- 
kich pp. Agentów, jak i w Ekspedycyi 
naszej w Bytomiu, ulica Gli- 
wicka Nr. 13. 


Bytom, dnia 1-go Sierpnia 1890. 
Wiadomości kościelne. 


W zeszły Wtorek (5-go Sierpnia) Ko- 
sciół Święty obchodził doroczną pamiątke 
Mujświętszej Maryi Panny Śnieżnej; aby 
więc każdy z Czytelników naszych wie- 
dział, zkąd tytuł tej pamiątki, krótko 
powiemy, że cudownym sposobem wśród 
uajwiększych upałów na pewnej górze 
spadł Śnieg, a na miejscu Śniegiem po- 
krytem, Jan Patrycyusz z małżonką, bez- 
dzietni, we Śnie od Najświętszej Maryi 
Panny przestrzeżeni, kościół pod Jej 
wezwaniem wystawili i uposażyli, zwany 
bazyliką liberyańska, czyli Najświętszej 
Maryi Panny ad praesepe, że za Libery- 
uszą Papieża, który ją poświęcił, stanęła. 
Bazylika ta, później od Sykstusa III. 
odnowiona, tytuł Świętej Maryi większej 
otrzymała, a pamiątka ta świętem Naj- 
Świętszej Maryi Panny Snieżnej nazwana 
została, do której obchodu dzień 5-go 
Lipca Stolica Apostolska przeznaczyła. 


© przesądach religijnych przeciw 
Mościołowi katolickiemu. 


Ciąg dalszy, — Zobacz Nr. 60. 


Zarzucają jeszcze Kościołowi, że zaka- 
zuje bezwzględnie ludowi wiernemu czyta- 
nie biblii. Potwarz jeszcze i tę pobija 
świadectwo historyi.  Kościoł zabrania 
czytania biblii wówczas, gdy wydanie, któ- 
rego ktoś chciałby użyć, jest bez żadne- 
go objaśnienia trudniejszych ustępów, któ- 
reby nieumiejętni mogli źle rozumieć, 

Dosyć jest rzucić tylko powierzchownie 
okiem na bibliją, żeby zrozumieć, jak bar- 
dzo zbawiennym jest ten Środek Kościoła 
naszego. Lecz żeby Kościół wydawał 
kiedy ogólny zakaz biblii i żeby Luter 
najpierwszy wprowadził zwyczaj czytania 
biblii, to takie twierdzenie pobija świa- 
dectwo nieprzeparte historyi. 

Dawno przed Lutrem biblija drukowa- 
na była w ludowym języku różnych na- 


rodów; były biblije niemieckie, francuzkie, 
włoskie, hiszpańskie, czeskie. Niemieckie 
wydania w Augsburgu już osiem razy 
przedrukowane były, kiedy na świat przy- 
szedł Luter, a włoska biblija Malermira 
już liczyła wydań 28. 

, Zarzucają Kościołowi, że oddaje cześć 
Świętym i ich obrazom, i że większą 
cześć oddaje Maryi, jak Jezusowi Chry- 
stusowi. 

Zarzut całkiem jest fałszywy i Śmie- 
szny. Za naszych czasów większa część 
wrogów Kościoła ostatecznie go zanie- 
chała pod względem czei Świetych i obra- 
zów. Odnośnie do muiemanej czci Ma- 
ryi, jakoby Jej większą oddawano, jak 
Jezusowi Chrystusowi, błąd ten i uprze- 
dzenie dotąd jeszcze roi się w wielu gło- 
wach. 

Otóż tu odpowiadamy: prawdą jest, że 
czcimy Marya więcej, jak wszystkich 
Świętych i jak wszystkich razem Anio- 
łów; zasługuje na to z powodu stosunków, 
jakie zachodzą między Nią, a Przenajświę- 
tszą Trójcą w skutek Wcielenia Jezusa 
Chrystusa, Syna Bożego, ale co do zarzu- 
tu czci Boskiej, z niego rozśmieje się 
każde dziecko Kościoła katolickiego. 

Kościół od samego początku wyznawał, 
i po dziś dzień jeszcze wyznaje naukę 
świętego Fpifaniusza: „Czceimy Marya, 
wszakże nie tak czcimy, jak Ojca, Syna 
i Ducha Swiętego.* 

Tu dodajemy naukę Kościoła: Jezus 
Chrystus sam jeden sprawcą i rozdawca 
łaski; Marya jest najznakomitszem jego 
organem, sama z siebie nic nie może, ale 
przez Jezusa Chrystusa może wszystko, 
któremu zawdzięcza wszystkie swoje przy- 
wilije w Królestwie Bożem: „jakżeż mogli- 
byśmy w niej większą ufność pokładać, 
niżli w Jezusie Chrystusie?* 

Gdy członki Kościoła jedne za drugimi 
wstawiają Się przed stolicą Boga i wza- 
jemnie się wspomagają, coraz więcej zacie- 
Śniają więzy miłości i życzliwości, jakie 
powinny jednoczyć dzieci rodziny Bożej; 
toć to jest środek wystawienia sobie przed 
oczy przykładów Maryi i Świętych. 

Jeszcze jest jeden przywilej Maryi, o 
którym pragniemy z Czytelnikami nasze- 
mi szczegółowo pomówić: jest to dogmat 
Niepokalanego Jej Poczęcia. 

Co do tego punktu, to wrogowie Kościoła 
tak dalece są śmiesznymi, iż słuchając 
ich, rzekłbyś, że Kościół nauczałby: Ma- 
rya również, jak sam Jezus Chrystus, nie 
miała ojca według ciała; byłaby tak, jak 
człowieczeństwo Jezusa Chrystusa z Du- 
cha Swiętego bezpośrednia poczęta w ło- 
matki, św. Anuy. 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Siejmiy 


Rozkwieet się 
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politycznym, spółecznym i oświacie. 
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Rudolf Mosse. oraz Haasenstsin i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Rajchman i 
| Krendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Veselóy Nr. 3. 

się, lecz bywają niszezone. — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie. 


-- Rękopisma nadesłane Redakcyi nie zwraceją 


Takiej niedorzeczności niemożnaby przy- 
pisywać prostemu dziecku Kościoła, a 
tem mniej samemu Kościołowi. Dogmat 
Kościoła po prostu naucza tego: Marya 
poczęła się i narodziła tak samo, jak 
każde dziecko Kościoła przyrodzona dro- 
gą; ale wskutek Zbawiciela i ze względu 
na godność Jezusa Chrystusa, Syna Bo- 
żeg0, który stawszy się człowiekiem, chciał 
wziąść w niej Ciało i Krew swoją, przy- 
szła na Świat bez zmazy grzechu pierwo- 
rodnego. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Z HISTORYI 


BYTOMIA I PIEKAR. 


O budowaniu nowego kościoła Matki 
Boskiej w Piekarach. 
(Dalszy ciąg. — Zobacz Nr. 60.) 

Następnie król Fryderyk wyszedł z kościo- 
ła, a spojrzawszy na wieże, pytał ks. Fitzka, 
czy obie równe być mają? i jak wysokie bę- 
dą? Ksiądz Fitzek odpowiedział, że mają być 
wysokie na dwieście stóp, aby uczciły Matkę 
Boską wysokością swoją, i że będą równe. 
I na tem się w ówczas rozmowa skończyła. 
Ale późniejszym czasem, gdy dalej budowano 
wieże, a zwierzchność z urzędu chciała coś 
w budowie odmieniać, to ksiądz Fitzek udał 
się z prośbą do samego króla Fryderyka, 
wtedy król Fyderyk uważnie księdza Futzka 
wysłuchał ipowiedział, żeby szedł i budował 
tak, jak jemu się spodoba. Od tej pory już 
żadnych przeszkód nie miał ksiądz Fitzek 
z urzędu. Pracował tedy co siły starczyło, 
tak że mu aż ustawała siła niekiedy i z łóżka 
wstać nie mógł, a przecież i tak z łóżka 
jeszcze pilnował, a rozkazy dawał i nauki, i 
zachęcał robotnika do uczciwości. A zawsze 
bywała zgryzota, jak to na Świecie, że tylko 
usilną cierpliwością, można dojść ładu z lu- 
dziskami. Robili stolarze, kowale, ślusarze, 
robił też mistrz Haas z Baborowa, który or- 
gany budował i miał dwóch pomocników, 
jeden zwał się Dyrschlag, a drugiego lepiej 
nie wymieniać nazwiska, gdyż brzydko się 
sprawiał w skrytości, tak, że gdy złe sprawki 
jego wyszły na wierzch, jako oliwa na wierzch 
wody wychodzi, to się aż do więzienia dostał 
ów nicpoń. Organy z innym pomocnikiem 
dokończono; kulka tysięcy kosztowały, ale i 
tak niezadługo grały same; i do dziś dnia 
chociaż organistę mają tęgiego, przecież często 
grają same; a to dla tego, że im wilgoć szko- 
dzi, zaraz pęcznieje wszystko w nich na wil- 
goć, i uchodzi dech, i ztąd jest to granie. 
I tak to już z niemi będzie, dopóki z gruntu 
przerobione nie zostaną, choć zresztą są piękne, 

Nad ołtarzem pracował Jezuita ksiądz Kna- 
piński, pięknie snycerską robotą dniem i nocą 
go ozdabiając z jednym tylko stolarzem do 
pomocy, aż zrobili i ustawili. 

Małe oltarze zaś, konfesyonały, ławki, drzwi 
i okna robił stolarz Gruazka. 

Ambonę przywieziono kędyś od Mikołowa 
gotową, tylko ją wmurowano na miejsce i do- 
piero ją malarz pomalował. Przedstawia ona 
łódź Piotra świętego, a towarzysze jego Ja- 
kób i Jan wyciągają sieć ze złotemi rybami, 
a dwaj aniołowie złotemi wiosiami naganiają 


im te ryhy. 
ową chwilę wiadomą, kiedy to św. Piotr ło- 
wil napróżno ryby długo, aż gdy mu Zba- 
wiciel jeszcze raz sieć kazał zapuścić, tedy 
dopiero nieledwie rwać się zaczęła od wiel- 


Wszystko zaś to przedstawia 


kiej ryb obfitości. A potem Zbawiciel po- 
wiedział : „Piotrze, odtąd ludzi łowić będziesz.“ 

Malowany był kościół przez bardzo sławne- 
go malarza, który z austryjackiej stolicy czyli 
z Wiednia przyjechał i sam wszystko wyma- 
lowal, tylko jednego do starcia farb potrze- 
bując pomocnika, a później odjechawszy, jeszcze 
i obrazy przysyła. 

Kamień marmurowy na posadzkę sprowa- 
dzony był z Polski, z Krzeszewie 2 pod Kra- 
kowa, « na miejscu tu go obrabiał jeden 
mistrz, którego nazwiska też nie wypada wy- 
pisać, bo źle się sprawiał, pijąc zbyt wiele go- 
rącegą trunku, tak aż go towarzysz musiał 
w pracy zastąpić. '[en towarzysz zwał się 
Kuczara i pilnie pracę swoją prowadził, 
Kamienie te były najprzód tarte jeden o dru- 
gi a wodą lane, potem zaś na czysto je tarto 
a potem woskowano. 

Dażo rąk przytem pracowało, nim się ko- 
ściół wyłożyło temi marmurami, aż nareszcie 
wszystko było gotowe, i te cztery kaplice, 
ktore są po rogach kościoła, a w których 
na Boże Ciało odprawia się nabożeństwo. 


VI. 


Jak Najprzewielebniejszy Pasterz poświę- 
cać kościół już ukończony, przybył i jak 
Górno-Śzlązacy tego Ojea swojego przyj- 
mowali, a on jak te dzieci swoje błogosławił. 


Gdy ksiądz Fitzek ujrzał pracę swoją, ko- 

ściół, prawie już gotowym, choć w drobniej- 
szych szczegółach niewykończonym jeszcze, 
tedy udał się do Najprzewielebniejszego Pa- 
sterza ks. Kardynała Melchijora, prosząc go 
aby na dzień 22. sierpnia przybył do Piekar 
kościół ukończony poświęcić, Potem przyja- 
ciół swoich, współpracowników, też ksiądz 
proboszcz spros'ł, a potem z ambony ludowi 
to zapowiedział. Rozeszła się zatem wesoła 
nowina po świecie i okolicy, i mnóztwo ludu 
na oznaczony dzień sprowadziła, 
, Zaraz z południa zaczęli się zjeżdżać do 
Swiętochłowie i schodzić: księża, państwo 
różne z naszym Proboszczem ukochanym od 
wszystkich, na czele; także Towarzystwo strze- 
leckie Bytomskie i Towarzystwo Górników 
w nbiorze swoim, na powitanie Ojca ducho- 
wnego który Górny Szlązk odwiedzić przy 
bywał. 

Jak skoro tylko wysiadł z wagonu ów 
gość pożądany, zaraz przywitał go serdecznie 
ksiądz probosz Fitzek, a potem pan radca 
witał go piękną mową. A gość podzięko- 
wawszy, tak mówił ze szczerego serca: 
Cieszę się, iżem przybył do was, kocha- 
ni, wierni (Górno-Szlązacy, a dziękuję ser- 
decznie za tę nciechę moją czcigodaemu temu 
oto Proboszczowi z Pieka, który mi ją spra- 
wił, ten pasterz o swoje owieczki wielce dbuły. 

Fotem wsiadł Biskup do czekającego nań 
powozu pana hrabiego Hugona Henkla i je- 
chał, za nim jechało wszystko duchowieństwo 
i wszystko państwo długim powozów szere- 
giem, a naokoło powozu Biskupa jechali na 
koniach rączych, pięknie przystrojeni jako 
drużbowie, nasi gospodarze. Trzy bramy wy- 
stawione były na przyjęcie naszego Biskupa; 


ko ku Kocim 


ierwsza była tutaj RE 
od Szarleja 


xórkom prowadzi, | 
a lewo; był krzyż iejscu na pa- 
niątkę wystawiony d , A teraz jest ka- 
sienny. Druga brama tryumfalna wystawio- 
a była naprzeciw domu dawniej kupca 
Jswalda. Trzecia brama była tuż przed ko- 
ciołem. Tedy wysiadłszy a wszedłszy do 
ościoła, gdy w biskupich szatach ukazał się 
»asterz nasz przed ołtarzem, to lud i ducho- 
ieństwo pogarnęło się do niego prawdziwie 
ak dzieci do ojca, bo ojcowskie uczucie z ócz 
au patrzyło, a gorące słowo z serca do serc 
zło. A wiedzieć trzeba, że nie umiał Biskup 
asz po polsku, tak jak i niejeden nasz do- 
ry katolik tutaj na Szlązku, tylko mówił po 
iemiecku, ale wyraźnie mówił, a z serca, 
jeden słuchający drugiemu zaraz jedno sło- 
io wytłómaczył, a drugiego i sam się domy- 
liłeś, i ztąd stało się, że nawet kto po nie- 
diecku nie umiał, to przecież Biskupa naszego 
rozumiał, bo tak już Pan Bóg dał i Matka 
3oska Piekarska, 1 tak zawsze 7 tem jest, 
dy z serca do serc się przemawia. Więc 
ak mówił Biskup: „db 

— O, dziatki moje! Jeżeli kiedy, to wla- 
nie w tej uroczystej chwili pragnąłbym dar 
ęzyków posiadać, którego Duch święty Apo- 
tołom udzielił, pragnąłbym go posiadać i pa- 


noje ! ie 
P miłości, ja stóry tu poświęcać ten kościół 
zybywam, będę po poświęceniu Sukrament 


ec u ręki chętnie dałbym sobie uciąć, abym 
hoć kilka słów mógł do was po polsku prze- 
nówić. Ale choć cudu takiego doznać nie 
estem godzien, to przecież czasy cndów nie 
ninęły: wszyscy widzimy cud inny, jaki po- 
lobało się panu Bogu nam ukazać: oto cud 
viary i miłości zbudował wspaniałą świątynię 
, jałmużny przez ręce księdza Fitzku uzbie- 
anej. Ufajcie w cuda wiary i miłości, dziatki 

Ku utwierdzeniu zaś waszemu w wie- 
serzmowania udzielał. Będę (ło udzielał 
odziennie przez czas mego tutaj pobytu, aby 
vam przystępować łatwiej było. Przychodź- 
ież do mnie a przystępujcie do Sakramentu 
; miłością i zgodą w sercu, a teraz weźcie 
yłogosławieństwo moje: W Imię Ojca i Syna 

Ducha świętego. Amen. i 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
|... 
Kilka słów 
o rewolucyi w Argentynii. 

W zeszłych numerach zaznaczyliśmy 
¿ilka słów w polityce o rewąlucyi w 
Buenos-Ayres. — Żeby jednak Czytelni- 
zom naszym dać dokładniejsze o niej 
wyobrażenie, zamieszczamy co następuje: 

W Argentynii, w południowej 
Ameryce, poniżej Brazylii, wybuchła 
rewolucya. Stołeczne miasto tej pro- 
wincyi jest Buenos Ayres, słynny port. 
Depesze ztamtad nadeszłe do Anglii mó- 
wiły, że w Sobotę 26-go z. m. strzelano 
rzez cały dzień. Była mordercza a 
oratnia wojna. Trupy masami leżały po 
alicach. A całej tej rewolucyi winien był 
tamtejszy prezydent, niejaki Celman, któ- 
ry gnębił niemiłosiernie lud i wojsko. 
Już dawno zanosiło się tam na wybuch, 
na którego czele stać miał jenerał Cam- 
pos, ale rzecz się wydała przed wybuchem 

jenerała Campos uwięziono. — Obe- 
snie, gdy rewolucya wybuchła, lud go 
awolnił i postawił na czele rewolucyi, — 
;en stanawszy na czele wojska zbunto- 
wanego i przybrawszy sobie kilku jesz- 
cze jenerałów, wydał odezwę do narodu, 
w której powiedział, że tylko anarchi- 
szne i sprzedajne rzady prezydenta Cel- 
mana zmusiły lud i część wojsk do tej 
ostateczności, do tej wojny bratobójczej. 
Policya i wojsko, które pozostało wierne 
cządowi, uderzyło na powstańców, ale 
zostało pobite; prezydent policyjny 1 mi- 
aister wojny zostali ranieni. Lud i po- 
icya strzelali do siebie wzajemnie. Pre- 
zydent Celman, którego szukano I chciano 
aśmiercić, ratował się ucieczką. Po- 
wstańcy rozszerzali się. Dwóch jenerałów 
sało na czele. Zajęli byli już arsenał 
koszary, mając pod swoją komendą 
jięć batalionów i dwa bataliony straży 
>bywatelskiej, a także i kadetów za sobą. 
>o stronie rządu stało 7 batalionów. 
>rzy powtórnem starciu, jakie nastąpiło 
18-go z. m., zburzono wiele domów i 
adło znów wiele trupów jak z jednej 
ak i « drugiej strony. Nareszcie po- 
ONA vyb « ddowych przeszła znów 


na stronę powstańców. Tak więc re- 
wolucya przybrała potężne rozmiary i 
zdawało się, że już prezydent Celman 
nie wróci, tymczasem zbierał on wojska 
na prowincyi, a zyskawszy tu i owdzie 


jeszcze pomoc, wkroczył do stolicy na 


czele przeważnej siły, oraz 600 dzikich 
Gauchów, co wywołało ogólny popłoch 
— i zmógłszy powstanie, objął napo- 
wrót władzę, ogłosiwszy ogólna amne- 
styg. A w zeszły Wtorek zwołał kon- 
gres, na którym układał się z partya 
rewolucyjną. Zdawałoby się więc, że 
rewolucy ą już przytłumiona i wszystko 
dobrze. Tymczasem tak nie jest, bo na 
prowincyi spokój dotad jeszcze przywró- 
conym nie został. Niedaleko miasta, jak 
ostatnie wiadomości donoszą, rozerwano 
tor kolei południowej, skutkiem czego 
komunikacya na razie przerwano. W 
celu przywrócenia porzadku wysłano tam 
wojsko. Co jeszcze być może trudno 
przewidzieć. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Koło polskie w parlamencie niemieckim 
głosowało, jak wiadomo, za ustawą wojskową. 
Grłosowauie to poruszyło na nowo sprawę pol- 
ską pod zaborem pruskim. Większa część 
dzienników niemieckich omawia przychylnie 
postępowanie Polaków, a potępia politykę 
Bismarkowską, mającą na celu wynarodowie- 
nie Polaków. Tylko organ Bismarka „Hamb. 
Nachr.“ wścieka i pieni się, że nastąpi w 
Niemczech pewien zwrot na korzyść Polaków. 
Bardzo słusznie pisze „Danz. Ztg.*: „Uważa- 
liśmy Polaków zawsze za naszych współoby- 
wateli, dla których rozwój naszej ojczyzny 
ten sam ma interes co dla nas; uważać też 
ich powinniśmy tak za podlegsjących równym 
obowiązkom, jak niemniej za równouprawnio- 
nych obywateli. To też nie mogliśmy się 
spodziewać skutku po środkach, jakimi się 
posługiwała bismarkowska polityka względem 
Polaków, Czas jnż może nie daleki, w któ- 
rym i ci, co politykę tę zachwalali, uznają, że 
skutków z niej nie osiągnięto żadnych. Środek 
wydalenia zaszkodził bardzo rolnikom, bo nie 
mają ludzi do roboty. Cieszyć się będzie 
można, jeżeli nastąpi wkrótce złagodzenie w 
postępowaniu z Polakami.“ Nawet „Krenz- 
Ztg.* która nie mogła się nachwalić środków 
germanizacyjnych księcia Bismarka, przema- 
wia obecnie zupelnie inaczej, i życzy sobie 
zbadania na nowo całej sprawy. 

Rząd austryacki ciągle ma kłopoty o ugo- 
dę pomiędzy Niemcami a Czechami. Klub 
staroczeski odbył przed kilku dniami pod 
przewodnictwem dr. Mattusza posiedzenie, 
na którem obradowano nad sprawą wpro- 
wadzenia czeskiego języka, jako wewnętrznego 
języka urzędowego. Klub przyjął następują- 
cy wniosek: Czeski klub uważa wprowadze- 
nie języka czeskiego, jako wewnętrznego ję- 
zyka urzędowego, za spełnienie nieodzownego 
żądania narodu czeskiego, które to Żądanie 
odpowiada histerycznemu zadaniu tego naro- 
du, oraz zasadom równego prawa obu naro- 
dowości w kraju, bezpieczeństwu państwa i 
praktycznym potrzebom. Czeski klub wzy- 
wa narodowych posłów, uby działali w tym 
kierunku, iżby to przez nich stale bronione 
żądanie rychło urzeczywistnionem zostało, gdyż 
przez to dotychczasowe narodowe spory w 
przeważnej części zostałyby uchylonemi. 
Aby pomódz Staroczechom w ich walce 
z Młodoczechmi, postanowił rząd otworzyć 
wydział teologiczny w uniwersytecie czeskim 
w Pradze. Nową tę zdobycz przypisują sta- 
raniom i zabiegom Riegera i Staroczechów, i 
ma on przywrócić powagę osiwiałemu przywódz- 
cy i jego i stronictwu. Otworzenia czeskiego 
wydziału teologicznego życzyć sobie miał sam 
cesarz, aby okazać, że nikt nie chce wyrzą- 
dzić szkody narodowi czeskiemu. 

Niedawno odbyło się zgromadzenie irlandz- 
kich biskupów w Maynoth. Przedstawili oni 
rządowi następujące wnioski w sprawie wyż- 
szego szkolnictwa dla katolików: 1. W łonie 
każdego uniwersytetu krajowego należy usta- 
nowić po jednej lub po kilka katedr, z wy- 
kładem opartym na zasadach czysto katolic- 
kich, a obdarzonych temiż przywilejami i 
korzyściami, jakie mają inne katedry bez wzglę- 
du na swój charakter i tytuł. 2. Należy stu- 
dentów uczęszczających na wykłady katolickie 
dopuszczać do uniwerysteckich zaszczytów, 
wyszczególnień i korzyści. 3. Katolikom na- 
leży przyznać prawo wysyłania odpowiedniej 
liczby zaufanych reprezentantów do senatu 
albo do innego ciała kierującego uniwersyte- 
tem. — Jak widzimy, nietylko austryaccy ksią- 
żęta Kościoła stanęli na czele ruchu, dążące- 
go do zapewnienia młodzieży katolickiego wy- 
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kształcenia. W Irlandyi przecież poparł 
swych arcypasterzy cały naród, a u nas ileż 
o katolików wyszydza nieopatrznie swych 
dzielnych książąt Kościoła. 

W Belgii, państwie, ktòre leży na granicy 
pomiędzy Francyą a Niemcami, sypią na gwalt 
sżańce i wzmacniają fortece. Zapytał się te- 
dy jeden z posłów francuzkich rządu fran- 
cuzkiego, co ma znaczyć ten pośpiech w owem 
Bypaniu nowych szańców. Minister wojny ob- 
jaśnił pytającego, że Belgijczycy zbroją się, 
ale nie przeciw Francyi, lecz przeciw Niem- 
com. Obawiają się oni bowiem, ażeby czasem 
niemiecka armia, nie mogąc przejść granicy 
francuzkiej z powodu trzech rzędów  fortec 
francuzkich, nie przeszła do Belgii, aby tu- 
tędy trafić do Psryża. Belgijczycy oświad- 
czyli, że uni za jednem ani za drugiem pań- 
stwem w razie wojny nie wystąpią, bić się 
jednak będą wtedy, gdy ktokolwiek granicę 
naruszy. Belgijczycy, z pochodzenia Francuzi, 
bo u nich wszystko po francuzkn mówi, oczy- 
wiście za Francuzami by się oświadczyli, ale 
obawiają się, żeby po pobiciu Francyi ich 
Dla tego też tak 


królestwa nie zniesiono. 
politykują! 

Wiermcy. Cesarz Wilhelm wybiera się 
wkrótce w podróż do Rosyi, aby odwiedzić 
cara. Dzienniki rosyjskie usiłują dowieść, że 
podróż ta wywoła w stosunkach Niemiec do 
Rosyi wielkie zmiiny. Może nawet utrzyma- 
nie trójprzymierza okaże się niemożliwem. 
O iie w tem prawdy będzie, niedaleka przy- 
szłość okaże. 

— W sprawie pieniędzy tak zwanych obro- 
cznych, których jest do 16-tu milionów, jakoś 
zmieniło się na lepsze. Podobno bowiem w 
kotach rządowych przeważa zdanie, że nale- 
ży nietylko biskupom, ale nawet prywatnym 
księżom zwrócić zatrzymane pensye. Byłaby 
to bardzo ważna wiadomość, boświadczyloby 
że rząd nie kieruje się już zasadami Bismar- 
kowskiemi, a co najważniejsze, że dzisiejszy 
kanclerz Caprivi pragnie rządzić się zasada- 
mi sprawiedliwości. 

— (Cesarz po ukończonej morskiej podróży 
swojej, jedzie niezwłocznie do Anglii, tam 
krótko zabawi, z powrotem wstąpi do króla 
belgijskiego w odwiedziny i wróci do Berlina, 
poczem zaraz z cesarzową jedzie do Cara ro» 
Byjskiego na ćwiczenia wojskowe. Uważają 
to za dowód przyjaźni i za dobry znak, że 
cesarzowa jedzie także w odwiedziny do 
Rosyi. 

— W „Kreuz Ztg.* rozwija jakiś ewan- 
gielicki duchowny plan dosyć naiwny, poda- 
jący sposób, w jaki kościół ewangielicki ma 
zwalczać socyalną demokracyą. 

Austrya. Wkrótce zostanie połączony 
Wiedeń z otaczającemi go przedmieściami. 
Przedmieścia będą podzielone na 8 okręgów, 
a więc cały Wiedeń będzie miał 19 okręgów. 
Nowy Wiedeń liczyć będzie około 1/, mili- 
ona ludności. Rada gminna składać się bę- 
dzie z 129 członków. Wybór burmistrza za- 
twierdzać będzie cesarz. 

IRosya. Ogłoszono ustawę, na mocy któ- 
rej rząd przeznacza jeden milion rubli na 
utworzenie spichlerzy zbożowych na charkow- 
sko-nikoiajewskiej kolei żelaznej, a względnie 
na wybudowanie elewatora w Nikoiajewie. 

Francya. Dzienniki tutejsze okazują wi- 
doczne niezadowolenie z powodu serdecznego 
przyjęcia cesarza Wilhelma w Ostendzie. 

W iochy. Gazety tutejsze domyślają się, 
że rząd pruski życzy sobie arcybiskupem 
Gnieznieńsko- Poznańskim mieć księdza Ei- 
munda Radziwiłła. 

* Ameryka. Najnowsze telegramy z mia- 
sta Buenos-Aires pod dniem 3-go Lipca wy- 
słane donoszą, iż w całej rzeczy pospolitej 
Argentyńskiej porządek w zupełności przy- 
wrócony i spokój w wszystkich prowincyach 
panuje. Kiamliwą jest wiadomość jakoby 
rząd republiki nosił się kiedykolwiek z zamia- 
rem zawieszenia wypłat z kassy państwowej. 

(W rzeczy pospolitej Argentyńskiej prze- 
bywa bardzo wielu Polaków i dobrze im się 
powodzi, gdyż rząd tamtejszy bardzo im 
sprzyja, i chętnie by widział, gdyby Polacy 
emigranci zamiast do niebezpiecznej Brazyli, 
lub przeludnionej pólncenej Ameryki, tamże 
się osiedlali. Ziemi tam wiele, gdyż na jeden 
kilometer dwóch tylko mieszkańców żyje. 
Minister spraw wewnętsznych napisał do pe- 
wnego Polaka, iż jeżeh w jednej okolicy o- 
siedli ich się 600 tysięcy, to rząd osobny 
stan z nich utworzy i nada im, tak jak mają 
Polacy w Galicyi, własną autononaię, iż sami 
sobą rządzić się będą mogli. Ozyniąc niniej- 
szą wzmiankę, nie mamy zamiaru zachęcania 
do wędrówki do Ameryki, aleć skoro komu 
za duszno w Furopie, to niechże przynajmniej 
nie naraża się na pewną zgubę udając się do 
Brazylii gdzie zabójczy panuje klimat lub do 
północnej Ameryki gdzie większa aniżeli u 
nas panuje bieda — ale niech się uda do 
swoich, do Argentyny — gdzie w prowincji 
Rio Negro istnieje kolonia polska Hinogo — 
z trzech wsi się składająca, która ma swój 


kośwui, księdza proboszcza Polaka, ma sku 
ły, a nawet nauczycie jednej z wsi tumtej- 
szych utworzył kapelę z 14-tu osób się skla- 
dającą. P. R.) 

Buenos-Ayres, 6-go Sierpnia. Prezy- 
dent republiki, Juarez Celman podał się do 
dymisyi. Senat nie przyjął dymisyi, którą 
skutkiem tego Celman cofnął. 

— Minister spraw zagranicznych i ministe. 
finansów podali się do dymisji. 

Z Brazylii donoszą gazety, że obecny 
rząd brazylijski chce z tych krajów, które 
dotąd nie uznały Brazylii jako rzeczy pospoli- 
tej, odwołać swych ambasadorów i zerwać 
wszelkie stosunki dyplomatyczne. 


Korespondencye „Gwiazdy. 


Z ©sieczkka, powiat Oleśno. 


Kochani Bracia! 

Ponieważ ztąd pochodzę i znam tu wasze 
okoliczności, dla tego postanowiłem sobie do- 
was serdecznie przemówić. Każdy bowiem 
z was wie i rozumie to, że człowiek bez 
wszelkiej oświaty, bez wszelkiej nauki, to jak- 
by nieprzymierzając zwierzę; ztąd też konie- 
cznym jest obowiązkiem każdego z nas, aby- 
śmy się coraz to więcej uczyli i coraz to 
oświecali, a nie przestawali na tem, co się 
w szkole nauczyliśmy, zwłusza dzisiaj, gdy 
nam cofnięto z niej język ojczysty. A. je- 
żeli gdzie, to osobliwie tu w tych pustkowiach 
potrzebna jest koniecznie katolicka, polska ga- 
zeta. Boć iże tu nie mamy żadnego stowa- 
szenia (Vereinu), toć każdy wie, a że do 
kościoła pół mili drogi mamy, to już też 
każde dziecko, idąc do szkoły, wymierzyło. 
A i w kościele mamy tylko przez dwie 
Niedziele Mszą św., boć na trzecią Niedzielę, 
to nam więcej jak mila iść potrzeba, o czem 
każdy dobrze wie. Zaiste, jak smutne to 
okoliczności! (óż one pociągają za sobą ? 
oto jak Niedziela przyjdzie, to jeden za kro- 
wami na paszę idzie, drugi zaś z koniem, 
trzeci znowu za gęsiami. Ojciec sobie do 
południa lubi pooglądać pole, a po pułudniu 
odpoczywa sobie w cieniu, a przez tydzień 
znowu od świtu do zmroku w polu lub w le- 
sie; takie to zazwyczaj prowadzicie życie! 
Wiecie co bracia! Wśród tych waszych ko’ 
niecznych okoliczności, chcę wam radzić spo- 
sób, przy którym nie zboczycie ani w lewo, 
ani w prawo, ale prosto wam to będzie wska- 
zywało drogę do portu.... Oto jest „Grwiazda 
Piekarska", która, jeżeli za nią pójdziecie, 
zaprowadzi was tak prosto, jak niegdyś 
Gwiazda betlehemska prowadziła tych trzech 
Królów do żłobka Pana Jezusa. Dla tego 
więc wszystkich, szczegolnie zaś z Osieczka 
zachęcam, i z serca wam tę „Gwiazdę* po- 
lecam; abonujcie ją sobie. Nie mówię tu w 
w interesie redaktora „Grwiazdy*, ale z życzli- 
wości ku wam, bo wiem, że ia to „Grwiazda* 
wiele, bardzo wiele korzyści przyniesie temu, 
kto ją z uwagą czytuje, bo i ja sam onej 
bardzo wiele zawdzięczam. Jeżeli nie może- 
cie każdy z osobna jej sobie trzymać, to trzy- 
majcia w dwóch lub trzech, jeden ją niech 
zaabonuje na poczcie, a drudzy od niego nie- 
chaj po kolei odbierają. Główną rzeczą zaś 
jest, żabyście nietylko sami ją czytali, — ale 
przedewszystkiem dzieciom waszym czytać 
kazali, gdyż wiecie, iż jeżeli w domu się nie 
nauczą, to gdzież się mają nauczyć, gdy ję- 
zyk polski ze szkoły usunięto. 

Stały czytelnik „Gwiazdy* Fr. K. 

(Dziękujemy za korospondencyąg i cieszy 
nas, że potraficie prace i dążności nasze 
ocenić. Przyp. Red.) 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 7-go Sierpnia 1890. 


—* Kursują w obiegu fałszywe 10-rubló- 
wki papierowe, podobno bardzo dobrze naśla- 
dowane, zaleca się przeto ostrożność w ich 
przyjmowaniu. 

—* Wielki los król. pruskiej loteryi padł 
do Szczecina. 

$— We Wtorek rano około godziny pół do 
8-mej przechodziła nad miastem naszem 
krótka, ale silna burza. Piorun uderzył 
w wysoką wierzbę w pobliżu tak zwanego 
trójkąta przy koleji Pringsheima z taką siłą, 
iż zerwał całą koronę drzewa w wysokości 
mniej więcej czterech metrów od ziemi, a trzaski 
1 do 2 metrów długości leżą w odległości 
20 metrów od pnia dziś jeszcze porozsypywa- 
ne na ziemi. Nacisk powietrza był przy ude- 
rzeniu tak silnym, iż trzech ludzi z personału 
kolejowego, a mianowicie Grajcarka, Auera 
i Wojcika, i to z odległości przeszło 100 
metrów na ziemię powalił i na chwilę oglu- 
szył.  Ogluszenie nie długo trwało, gdyż 
jeszcze w ciągu przedpołudnia słnżbę podjęli. 
Piorun nadwerężył także i niektóre części 
telefonu w poblizkim domku strażniczym się 
znajdującego, tak iż gruntowna reparacya 
tegoż była konieczną. 


Cal 


Około godziny 5-tej po południu burza 
się ponowiła. (Grrzmot ciężki przy deszczu 
ulewnym trwał czas dość długi. Chwilami 
grzmot ustawał w prawdzie, ale w niejakich 
przestankach się ponowie odzywał. Około 
godziny 1l-tej grzmot się powtórzył i silny 
grad padał, a długo w noc jeszcze w odda- 
aniu widzieć można było błyskawice i grzmot 
raz poraz echem się odzywał. 

* — Ludzie z okolicy Wielkich Strzelec 
i Srebrnej góry. opowiadają nam, iż tamże 
m nocy Z 5-go na 6-go burza szalała i grad 
P nadzwyczajnej wielkości zniszczył do szczętu 
w wielu miejscowościach zboże jeszcze nie- 
sprzątnięte. — Uskarżają się dalej, iż karto- 
fle się psują, a kapusta nie zupełnie jeszcze 
w główki zwinięta, wyrasta i kwitnie. A 

?— Tutejszej policyi udało się wyśledzić 
i aresztować niebezpiecznego złodzieja. Jest 
nim niejakiś robotnik Zwieck. Jak się sam 
do tego przyznaje, to w ostatnich dwóch ty- 
godniach włamał się na podwórze werkmistrza 
p. Siissmana w 'Teresiengrubie, gdzie pierwszy 
raz Skradł wszystkie gołębie, a drugim razem 
włamawszy się do remizy, pozabierał rozmai- 
te przedmioty ogrodnicze, a prócz tego trzy- 
krotnie wdostał się do ogrodu do ochronki 
należącego, gdzie nakradt owocu i jarzyn. 
Gdy go się pytano, gdzie ma skradzione 
przedmioty, odpowiedział, iż pod Szombier- 
kiem zakopał; gdy jednak przy natychmiasto- 
wych poszukiwaniach nic nie znaleziono, po- 
wiedział Z., iż rzeczy te prawdopodobnie od- 
kopał i zabrał robotnik Piotr Pospiech, który 
o kradzieży i przechowaniu wiedział. 

*— Śmiałą kradzież popełniono w nocy 
z Czwartku na Piątek, w mieszkaniu poza- 
służbowego inspektora maszynowego pana K. 
Dobrze z miejscowością obeznani złodzieje 
kazali gię według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwą zamknąć z wieczora, poczem w nocy 
wśliznęji się do stancyi w szezycie się znajdują- 
cej, gdzie spali synowie właściciela i w tym po- 
zabierali zegarki i wszelkie rzeczy, poczem par- 
terowem oknem wyszli. Na razie sprawców 
pie wyśledzono. ma”. 

* W Poniedziałek skradła jakaś nieznajo- 
ma kobieta tutejszemu kapelusznikowi złoty 
zegarek damski z łańcuszkiem, podczas gdy 
ją na chwilę samą w mieszkaniu zostawiono. 
Miała na sobie jasną suknię w czarne kwiatki 
nikrapianą. Zegarek zaopatrzony jest nume- 
rem 115,917. — Szewcowi Zwiekerowi skradł 
będący u niego na stancyi niejaki Schulz 
srebrny cylindrowy zegarek i 18 marek 70 
fenygów gotówki. Po dokonanej kradzieży 
złodziej uciekł i dotychczas go nie schwytano. 

* Kròlewska huta. W pewnej restau- 
racyi na Cesarskiej ulicy bawiło się kilka 
osób, pomiędzy nimi też pewien kupczyk, który 
grał bilard; był tam i egzekutor podatkowy. 
Gdy kupczyk usiadł, zbliżył się do niego ów 
urzędnik i szepnął mu coś do ucha, na co 
ten Odrzekł, żeby go nie molestował. — Nie 
kontentował się tem urzędnik, tylko chciał 
przystąpić do egzekucyi, To się przecież 
kupczykowi nie podobało—i poczęła się go- 
nitwa około Stołu. Gdy wreszcie egzekutor 
winowajcę dogonił i kieszenie zrewidował, nie 
znalazł ani fenyga pieniędzy, a zamiast zegar- 
ka, przy łańcuszku bez wartości kapsułkę 
blaszaną. | , 

Siemianowice. Aby wyrazić publi- 
czpie naszą (parafian) radość, jaką tu mamy, 


- nadmienić muszę, że jakkolwiek tutejszy ks. 


Kapelan udał się do kąpieli dla poratowania 
zdrowia, wcale tego uszczerbku po nabożeń- 
stwach nie widzimy. Zacny a tak kochany 
nasz Duszpasterz ks. Schwider dokłada wszel- 
kieh starań, aby aam na niczem nie zbywało, 
co się odnosi do chwały Bożej. A jestem 
przekonany, że nie jedno miastę tego niema, 
co my posiadamy! Niechaj więc Pan Bóg 
udzieli naszemu tak drogiemu Duszpasterzo- 
wi sił do dalszej pracy i jak najdłuższe ży- 
sie tak nam wszystkim drogie! 

[] Wierek, 6-g0 Sierpnia, Wczoraj ra- 
no pomiędzy godziną 6-tą a 8-mą przechodzi- 
ła w naszej okolicy w kierunku południowym 
ciężka burza, podczas której często pioruny 
uderzały. I tak uderzył piorun w posiadłość 
gospodarza Michalskiego w Rusinowie (należą- 
cem do gminy Śmiłowskiej). Płomień ogar- 
nął wszystkie budynki, które w momencie 
znisaczył kompletnie —a z niemi całe zbiory 
żniwa tegorocznego. O godzinie 6-tej po po- 
łudniu znowu czarne chmury z ciężkim grzmo- 
tem i piorunami nadciągnęły, którym towa- 
rzyszył deszcz tak ulewny, iż zdawało się ja- 
koby się chmury oberwały. Niebezpieczeń- 
stwo skutkiem nagłego napływu wody było 
tak wielkie, iż musiano zawezwać straż ognio- 
wą. O godzinie 11-tej w nocy burza pono- 
wnie szalała, ale dzięki Bogu nie wywołała 
żadnego nieszczęścia. a M AD 

* Katowice, 4-go Sierpnia. Dawniejszy 
stróż żydowskiego cmentarza umarł nagle 
w jednym z tutejszych szynków. 

* Zabcze. Używany tak często korek 
gumowy u niemowląt był powodem uduszenia 


dwu-letniego dziecka górnika Jana Chwalczy- 
ka. Siedmnastoletnia piastunka wyjechała 
wózkiem z dzieckiem na przechadzkę — a 
gdy to było niespokojne, włożyła mu w bu- 
zię korek, poczem zasunąwszy firanki, jechała 
dalej. Grdy po niejakim czasie do dziecka 
zajrzała spostrzegła, iż ono konające. W stra- 
chu nie do opisania wróciła do domu, gdzie 
korek natychmiast wydobyto, ale już było za 
późno, gdyż dziecko umarło. 

“Zabrze, Lekarz knapszaftowy p. dr. 
Szmula otworzył kurs nauki, w jaki sposób 
górnicy mają sobie radzić w przypadku nie- 
szczęścia podczas nieobecności lekarza. Z gru- 
by „Brandenburg“ wzięli udział w tym kur- 
sie górnicy Teodor Pawik, Karol Keisig i 
Maciej Korke. 

Kuźnica przy Rudzie. W zeszły 
piątek straszny zaszedł tu wypadek. Młode 
jeszcze małżeństwo utraciło dziecię roku nie 
mające, a jakim sposobem? Oto mieszkali oni 
wysoko, bo aż na 3-cim piętrze. Matka wy- 
szła z domu, a ojciec poszedł do komory 
z dzieciątkiem i otworzył okno, które było 
niziutko i niezadługo usnął — a dziecko 
wskrabało się na okienko i przeważywszy się, 
spadło na ziemię i rozbiło się tak, iż po kil- 
ku minutach ducha wyzionęło. 

* Myslowice. Z powodu przestępowa- 
nia przepisów o Święceniu Niedzieli denun- 
cyowano tu kilku kupców. Burmistrz pan 
Oderski nie wysłał im przecież mandatów 
karnych, ale dał tylko każdemu piśmienne 
ostrzeżenie. 

* Giliwice, 4-g0 Sierpnia. Pomimo tylu 
nieszczęśliwych wypadków, jakie powstały 
z powodu, iż nasze panie lub ich służące dla 
prędszego podniecenia ognia takowy petro- 
leum podlewają, do dziś dnia nie mogą one 
od tego niebezpiecznego przyzwyczajenia od- 
wyknąć. Dla przestrogi, aby tego dalej nie 
czyniły, podajemy do wiadomości, iż pewna 
panienka tutaj przy ulicy Klasztornej mie- 
szkająca tę samą nieostrożność popełniła i 
obiedwie ręce pomiędzy ramieniem i łokciem 
w straszny sposób sobie poparzyła. 

— Na przysiany telegram Najprzewiele- 
bniejszemu Księciu Biskupowi Dr. Kopp, w 
czasie zahawy Związku katolickich robotników 
Gliwickich, otrzymał prezes tegoż Związku 
odpowiedź bardzo pochlebną i miłą, z czego 
poznać, jak bardzo zajmują naszego księcia 
Kościoła sprawy robotnicze i podobne Zwią- 
zki. 

[] — Przed tutejszą feryjną izbą karną 
stawał kupiee Karól M., dawniej w Pozna- 
nin zamieszkały, o sfałszowanie weksla na 
120 m. oskarżony. Podpisał on na blankie- 
cie nazwisko swej zamożnej siostry i swego 
szwagra, i poszedl z takowym do pewnego 
tutejszego fabrykanta z prośbą, aby go żyro- 
wał, eo tenże uczynił. M. otrzymał na ten 
weksel 120 m. od kupca R. Gdy się szwa- 
gier o tem fałszerstwie dowiedział, oddał 
rzecz sądowi, który ze względu na to, iż M. 
już raz za podobne przestępstwo był karany, 
skazał go na półtora roku więzienia w domu 
karnym. 

Gliwice. Po tylu uprzykrzonych desz- 
czach, nareszcie nastała piękna pogoda, tak 
upragniona dla naszych biednych gospodarzy. 
Nie dziw więc, że żniwa są w pełnym biegu, 
i że co żyje, to na polu i w stodole. 

— W tymże miesiącu przybędzie do Gli- 
wic na kilka dni nasz poseł p. Metzner, to 
jest: 24., 25.i 26.tego miesiąca, bawić tu bę- 
dzie. Prawdopodobnie będzie i na zebraniu 
tutejszego stowarzyszynia katolickich robotni- 
ków. dla tego to zebranie odbędzie się o ty- 
dzień później, o czem podamy wiadomość w 
przyszłym numerze. 

— (Statystyka wyznaniowa.) W roku 1871 
mieliśmy w Szlązku 1,895,156 katolików, a 
1,760,441 ewanielików. W roku zaś 1885 
było 2,156,522 katolików, a 1,897,002 ewa- 
nielików. 

[| Pyskowice. Prezentę na probostwo 
w Pyskowicach otrzymał Przewielebny ks. dr, 
Chrząszcz, dotychczasowy nauczyciel religii św. 
przy gimnazyum w Gliwicach. 

]:| Koźle. Zbyt wysokie ceny mięsa 
spowodowały mieszkańców naszego miasta do 
założenia Towarzystwa spożywczego, które 
głównie będzie miało na celu dostarczenie 
tańszego mięsa i słoniny. (My Towarzystwu 
temu życzymy powodzenia, gdyż z zasady 
występujemy tylko przeciwko niektórym nie- 
rzetelnym Konsumom przez Zarządy górnicze 
urządzanym — ale wątpimy, czy przy obecnym 
zamknięciu granic na obniżenie cen mięsa 
wpłynąć zdołają. P. R.) 

* Dobrodzień. Wykryto nareszcie mor- 
dercę masarza Kaleski, o którym w swoim 
czasie donosilismy — jest nim Cygan, niejaki 
Antoni Pawłowski, który dla zmylenia śladu 
przybrał nazwisko Nawratek. Ares:iowano 
z nim także dwie Cyganki, ale kto one? na 
razie nie wiadomo. 

* jAluczborek. We wsi Knncendorfe 
wpadło dwuletnia dziewczynka, Maryanna 
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Plewnia, w rów ponad drogą i utonęła. Ro- 
dzice dziecka tego znajdują się na robocie 
w Saksonii. 

* Świdnica. 4-go Sierpnia. Dzisiaj wie- 
czorem wpadł w Kroszwicy 4-letni synek kowala 
fabrycznego Schela do rowu do młyna pro- 
wadzącego. Prąd wody porwał dziecko da- 
leko ze sobą i dopiero w kilka godzin po u- 
tonięciu wydobyli przechodzący robotnicy 
zwłoki malca z rowu poniżej Nowego młyna. 

? Brzeg. Na ostatnim jarmarku w na- 
szem mieście spadła bardzo w cenie nieroga- 
cizna, której wiele dotąd naspędzano. Pod- 
czas gdy zeszłego targu płacono za parę 
prosiaków najmniej 60 marek, teraz dosta- 
wano ledwie 28, a najwyżej 30 marek. 

$ Zgorzelice. Podczas burzy, która tu 
w tych dniach po nad wsią Rotmansdorf prze- 
ciągała, została od pioruna zabitą na polu się 
znajdująca wdowa po oberzyście, niejaka 
Wunderlich, Włosy na tyle głowy miała 
popalune i na plecach widać było linię, gdzie 
piorun ją raził. Ldąca na kilka kroków przed 
nią córka rzeźnika Dutschkiego, została przez 
tenże piorun powaloną na ziemię, ogłuszoną 
i na obie nogi sparaliżowaną. 

* Bydgoszcz. Pomocnik leśniczy Wolff 
został śmiertelnie postrzelony przez kiósowni- 
ka (taki który zwierzynę w obcych lasach 
strzela) szewca Grramskiego, gdy go ów leśni- 
czy przy strzelaniu w lesie Miillensdorfskim 
zdybał. 

* Królewiee. Pewnemu na Steindam 
mieszkającemu kupcowi podpadło, iż od mie- 
siąca jakiś agent codziennie zmienia u niego 5- 
markówki — a gdy go się o objaśnienie za- 
pytał, powiedział tenże, iż pieniądze te daje 
mu do zmieniania jakiś pomocnik destylator- 
ski. Kupiec doniósł o tem destylatorowi, 


w domu jego odbyła rewizyą, znalazła nie 
mniej jak 1000 marek pieniędzy. 

* Berlin. Przed kilku dniami nmarła tu 
w domu swego zięcia restauratora A. stara 
kobieta nazwiskiem J. Będąc jeszcze zdrową, 
narzekała zawsze na biedę, o czem ludzie nie 
wątpili, gdyż bardzo licho chodziła ubrana. 
Gdy leżała na śmiertelnem łożu, zwróciła u- 
wagę córki na starą spodnieę, którą gdy mał- 
żonkowie A. zrewidowali, znaleźli w niej za- 
szyte w trzech staroświeckich pugilaresach 
16,000 marek w papierach i złocie. Pienią- 
dze te już kilka lat przy sobie nosiła. 

* Leszno (w Poznańskiem). Dnia 17-go 
Października zeszłego roku zamordowała go- 
spodyni Anna Jehner swego męża. Ogłu- 
szywszy go siekierą, następnie porąbała w 
sztuki i zakopała, za co przez sąd przysię- 
głych w Lesznie została na śmierć skazaną, 
Ponieważ wniosła o rewizyą, przeto najwyższy 
sąd Lipski pod dniem 26-m Lipca sprawę tę 
ponownie rozpatrywał, ale że więcej na swoje 
uniewinnienie nie mogła powiedzieć jak to, 
iż do morderstwa była podburzoną przez kre- 
IA męża — sąd pierwszy wyrok potwier- 

zil. 

§ Fulda. Za wyzwanie na pojedynek na 
pistolety został lekarz p. dr. Ober przez tutejszą 
izbę karną skazany na 1 miesiąc więzienia we 
fortecy. 

? Praga czeska. Odkryto tu szajkę 
fałszerzy monety. Tymczasem aresztowano 
mularza Cziżeka, tegoż żonę i szklarza Kar- 
piska. Podrabiali oni floreny i 10-krajcarówki, 
Policya coraz więcej wspólników wykrywa i 
aresztuje. 

Wiedeń, 6 Sierpnia. Lokomotywa i jede- 
naście wagonów pociągu osobowego idącego z 
Wiednia do Chebu, wykoleiły się dziś w no- 
cy w pobliżu Pilzna i stoczyły z nasypu. Tor 
kolejowy bardzo uszkodzony, z podróż- 
nych dwaj zabici, trzydziestu ranionych. Pa- 
lacz zabity, maszynista kierujący lokomoty- 
wąciężko pokaleczony. Przyczyną nieszczęścia 
było podmulenie sklepień w nasypie, powsta- 
łe skutkiem oberwania chmury. 

* Insbruk, Wykoleił się pociąg pomię- 
dzy Insbrukiem a Landek kursujący, przy 
stacyi Vólks. Wiózł on ze sobą wiele gości, 
którzy wybrali się na jakąś wycieczkę. Lo- 
komotywa wryła się w nasyp—trzy wozy wysko- 
czyły z szyn i wpadły do rzeki Inn. Ntruch 
wielki opanował pasażerów z nieuszkodzonych 
wagonów, z którego dopiero ochłonęli, gdy 
widzieli, iż pasażerowie z wypadłych wagonów 
oknami wydobyć się zdoła i zostali urato- 
wani. Co strachu, to wielkiego użyli, ale 
oprócz lekkich uszkodzeń i potłuczenia, więk- 
szych szkód nie odnieśli — gdyż dzięki Bogu 
nikt życia nie utracił. 

* Warszawa. Oberpolicmajster wydał 
rozkaz, iż w przeciągu dwóch tygodni 54 oso- 
by zagraniczne mają miasto opuścić. W li- 
czbie tej znajduje się 17 Niemców i 18 Au- 
stryjaków. 

|| Kijów. (Na Rusi). 4-go Sierpnia. 
Donoszą dotąd z gubernialnego miasta Mo- 
hilewa, iż z powodu fałszywego alarmu ognio- 
wego na statku na Dnieprze płynącym po- 


który też uży wszy fortelu (podstępu) o prawdzie 
się przekonał, Kiedy kryminalna policya 
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wskakiwali pasażerowie do wody, w której 
nurtach dwudziestu z nich śmierć znalazło. 

* Paryż. Donoszą ztąd do „Politische 
Correspondenz“, iż zmarła tamże przed kilku 
dniami Markiza Plesis-Beltiere, zapisała te- 
stamentem Ojeu świętemu Teonowi XIII. 
pałac na Placu Concorde, jeden z najpię- 
kniejszych w Paryżu, a prócz tego zamek 
Morcuil z piękną i kosztowną galeryą obra- 
zów i gotówki 5 milionów franków, które 
rząd francuzki Ojcu św. natychmiast wypłacił. 
Ojciec św. własnoręcznym listem rządowi 
frcucuzkiemu za ten dowód grzeczności i przy- 
chylności podziękował — a pałac zamierza 
użyć na mieszkanie dla swego Nuncyusza. 

$ W Walemcyi zachorowało w najnow- 
szych czasach 59 osób na cholerę, z których 
34 osób umarło. 

* Nowy Jork. Na dniu 28-m Lipca 
spaliło się miasto Wallace. 1500 ludzi zostaje 
bez dachu. Szkodę obliczają na pół miliona do- 
larów, (przeszło 2 miliony marek), 


Rozmaitości. 

* Nowy rodzaj podeszew do obuwia 
wynalazł M. W. Willrich w Norymberdze 
w Bawaryi. Są one z drutu spiralnie zwi- 
niętego i wypelnionego masą z gutaperki 
w połączeniu z żywicą amoniakalną, przez co 
podeszwom tym nadana jest wielka giętkość 
i wytrzymałość. Szczegółowo do tych pode- 
szew wyrobione gwoździe bywają użyte, do 
przymocowania podeszew tych pod obuwie. 
Cena tychże nowych podeszew wyrabianych 
w 42 wielkościach ma być o połowę tańsza 
niż zwykłe podeszwy skórzane. Władza woj- 
skowa — jak donosi „Allg. Grewerbeztg.* — 
która te podeszwy poddała próbie, wydała 
o nich sąd bardzo korzystny. 

— Niemiecki poeta Bauernfeld, 
najzawziętszy wróg Kościoła katolickiego, na- 
zwany dla tego austryackim Wolterem, powró- 
cił przed kilku laty na łono Kościoła. Obecnie 
zachorowawszy ciężko, zażądał księdza i przy- 
jął św. Sakramenta. Liberalne dzienniki ży- 
dowskie we Wiedniu przekręcają ten fakt, 
twierdąc, że ksiądz został sprowadzony w chwi- 
li zupełnego osłabienia, bez wiedzy chorego. 
„ Vaterland“ prostując ten żydowsko- liberal- 
ny wybieg, dodaje, że ksiądz, a był nim nie 
kto inny tylko „czarny Jezuita*, został spro- 
wadzony na wyraźnie życzenie poety. 

— Filippo Arrigo, bankier z Termini 
w Sycylii, pojmany przez rozbójników, po 
20-dńiowem więzieniu uwolniony został po zło- 
żeniu olbrzymiego wykupu. Rozbójnicy, prze- 
brani za żołnierzy, po uciążliwym marszu za- 
prowadżili go w samotną, pustą okolicę. Za- 
wiązawszy mu oczy, umieścili bankiera w 
ciemnej, wilgotej i wązkiej jaskini, przed któ- 
rą trzej rozbójnicy stali na straży. 

— W Neuendorf w Niemczech 
zerwała się niedawno burza, a piorun uderzyl 
w stodołę, mianowicie w tę stronę, gdzie od 
lat wielu stało gniazdo pary bocianiej. Pło- 
mienie prędko ogarnęły gniazdo. Stara sami- 
ca, która się wcześnie mógla uratować, nie 
zdołała się rozłączyć z młodem pokoleniem, 
które bojaźliwie krzyczało. Rozpostarła tedy 
nąd niem skrzydła opiekuńcze i razem z pis- 
klętami stała się pastwą płomieni. Po niejakim 
czasie stary bocian wrócił i godzinami całe- 
mi krążył nad opustoszałą stodołą. 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 6. Sierpnia 1890. 
Za 2 centnary, 
od Marek do Marek 


Pszenica WOŁAĆ + 20,20 — 18,10 
yto | | M W. . 16,50 — 1400 
Jęczmień Ta fg o . 16,00 — 12,00 
wies | ik . 17,60 — 16,30 
Groch + © aa a « , 18,00 — 14,50 
Kartofle za cetnar od 2,20—2,50 marek. 
Masło za funt. „*. s „64, . LURS 1,20 
Jaja zakopa . e . +7. . . 2,80 — 8,00 
Siano za 50 klgr.. . „ . . . . 8,00 — 3,80 
Słoma za kop. a 600 kigr. . . „30,00 — 27,00 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,40 Mrk. 

Floreny wagi austryackiej 1,76 Mrk. 

Banknoty francuzkie za 100 fr. — 80.95.53 


Od administracyi. 


„. Administracya „Gwiazdy“ uprasza szanownych 
Prenumeratorów i panów Agentów o łaskawe nade- 
słanie przedpłaty na bieżący kwartał, io wyrówna- 
nie zaległych należytości. 


Sprostowanie, 


Na pierwszej stronie dzisiejszego numeru nasze- 
go pisma wkradły się omyłki w artykule o przesą- 
dach religijnych, które tu prostujemy, a mianowicie. 
w szpalcie drugiej, w wierszu przedostatnim czytać 
należy „W łonie matki“ i t. d., a w szpalcie trzeciej 
w wierszu siódmym od góry wypuszczono wyraz 
„zasług“ — czytać więc należy : „ale wskutek zasług 
Zbawiciela” i t. d 


Ktoby potrzebował gospodarza 
do zarządu mniejszem gospodarstwem albo na za- 
rządeę domu lub tym podobnież — niechaj się zgłosi 
lub nadeśle adres do naszej redakcyi, , możemy bo: 
wiem rzetelnego człowieka polecić, 
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=== MAG A LYN = 
Dam, Panów i dzieci. 


GNĘB (Gotowe wyprawy 


w wielkim wyborze zawsze na składzie. 


Wykonywania we własnej tabryce 


sumiennie, starannie, pod dozorem doskonałych dyrektorek wiswi 
BĘ w jak najkrótszym czasie. BĘ 
pranie po cenie kosztu. 


Znaczenie, haftowanie i 


Ceny najtańsze, ale ściśle stałe. 


Zamówienia, przy których materyały bywają nam dostarczane, 
obliczamy jak najtaniej. 


Za dobre łeżenie dajemy gwarancyą. 


Niestósowne rzeczy odbierają się napowrót. 
ELIEL IIIELII IIEL NODKDN MIKU D LAME. KZI 


Przez korzystne układy z najznaczniejszemi fa- 
brykami, jesteśmy w możności sprzedawać po 


bajecznie tanich cenach: 


Szyrtyngi, Szyffony, Ranforcćó,—Dawlasy, Croiseć, Dymki, Adamaszki, Bar- 
chany, Kretony, Drylichy, Inłetty, Wsypy bawełniane i płócienne — jako 
bielone i' niebielone płótna. — Nakrycia stołowe i Gurnitury do kawy. 
Serwety i Obrusy. Adamaszkowe i wystawne ręczniki. 


MRardzo wielki wybor tak co do gatunku jak i de- 
seni zawsze na skladzie. 


szek FIRANKI, Xz} 

ER N SS) 
BER Materje kongresowe. e. Sal ęż A 
EE F KOŁDRY WATOWANE, EH ` 
Szi.0 DYWANY, CHODNIKI, ER 
NEEN INE" Linoleum, "ZE NN 
8-2> Wiedeńskie derki. do spania. 821278 


SÀ 
ZOZ ZKKKRIRKUWE 


Gumowa I uniwersalna bielizna 


po cenach fabrycznych. 


Spodnia bielizna Systemu d-ra Jiger'a 
po fabrycznycn cenach. 
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IE Około 1000-c: tuzinów krawatów męzkich w uajnow- 
szych deseniach są na skł dzie — Ceny jak już wiadomo za” 
dziwiająco niakie. Przy odbiorze 6-ciu sztuk zniżenie ceny. 
— Rękawiczki w różnych gatunkach. Pończochy i skarpetki 
dia dam. panów i dzieci w wielkim wyborze, po zadziwiająco 
nizkich cenach są zawsze na skadzie. 


Bytomska Fabryka bielizny 


LEOPOLDA KARP Ego) 


w Bytomiu G.-S., ulica Gliwicka 39 parter i 
EH-sze piętro. 
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Redaktor odp. St. Gzerniejewski, ulica Gliwicka Nr. 13 dom p, Klugiusa. — Nakład i druk Stanisława Czerniejewskiego w Bytomiu. 


KKAKAMOKAKAMNANANNASKKAJRĄ 


garnirowane i mieg armirowane 


BE” 


z powodu spoźnionej pory niżej ceny Zupy ubrane zaś Kapelusze od 
l marki poczawszy — a dziecinne od 50 fenygów. 
CJ e s 
Aksamity, atłasy i rożne wyroby 
z pereł i sznuru do ubierania sukień (szat), bardzo tanio. -- Guziki 
od 5 fen, za tuzin począwszy, —— klamerki do ubrań dziecinnych po 5 fen. 
para. — Rękawiczki jedwabne i bawełniane, Żżaboty, kołnierzyki, szaliki 
jedwabne i koronkowe — fartuszki dla dam i dzieci, jako i inne rzeczy 


w wielkim wyborze po tanich bardzo cenach poleca. 
W. Czerniejewska. 
Miewam ea Gee Joz wa jj zaj 
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Hakui=pn=L=H= B= koko wić mj 


EnZaRakok amla 


wiesza w Bytomiu na Reit- Siy 
MEschuli w domu wdowy Friedrich; ; | L 


k 


Bi- 


jak RF N E Zakk” a 


robię podania i skargi tak do i 
sądów jako i innvch urzędów w ) l. ap ? $ 
tr udnych i zawikłanych sprawach. h P i À $ N i K | A LI Pi N Y h 
Najelętniej przyjmuję osa na f 5 
zabezpieczenie renty poszkodowa- " ; A raze: ZA 4 l 
nych (Unfullsversicherungssachen) 4 Szanownym mieszkańcom Piaśnik, Lipin i okoli- $ 
które muszą być dla tego samego z H cy donuvszę, iż założyłem U 
największą dokładnością opraco- ń 
wane, ponieważ tu cnodzi o zabez- $ 2 HANDEL ka g 
pieczenie na całe życie dla poszko- $ wiktawio 14 A i æ. à , 
dowanego. ) 1 u40W I towarow korzennyck $ 
Tondygroch, i w Piaśnikach, ; 
e WIG Pisaci 4 gdzie odtąd będzie można najtaniej zakupywać $ 
mo / towary do potrzeb codziennych konieczne. Ja g 
Zeszyt SEE-ci $ bowiem kontentuję się małym zarobkiem, a chodzi t 
Aia $ mi tylko, aby u mnie ceny były tanie, miara f 
ro Iny f) rzetelna i towar dobry, z czem polecając się, pro- 4$) 
LE) f szę o poparcie. $ 
y z Stolu Sarh Ak $ Z uszanowaniem $ 
||Królowej Nieba i Zie-| {f Karól Okoński w Piaśnikach. $ 
N | imni Najświętszej Boga |g= = 
Ń |Rodzicy Panny Maryi, r |PooooonoEs ooo GS Wj ; 
A j historya, łaskami 1 cudami Bai 
4 |słynącego Obrazu Częstychow- SEP ET ENY W A piej 
skiego na Jasnej Górze, — ; 
n wyszedł z druku i jest do na D 0 A Ni E RYKI. 
[i 


bycia za 35 fenygów. 

Do sprzedania Dom 
piękny murowany, 
zamieszkały, po'0ż0- 
ny przy gościńcu, (SZo- 


Nieder] landzko-Amery kańskie 
4 towarzystwo jazdy parowej 


Jedyna linia parowca pocztowego 


sie), bardzo óżjwionej, bo na- pomiędzy 

nkoło huty i kopalnie. W do~ "Ñ 4 ° 

mu tym jest Sklep kolonialny |g) Rotter damem New-Jork. 
dobrze properujący. — Wa-J A Amsterdamem buenos-Ayres- 


runki sprzedarzy bardzo przy- 
stępne. Hypotyka stała. Wia- 
domość udzieli p. Tondygroch 
w Bytomiu, na Rajtszuli. 


Hymen's Bote 


(Posłanmnik Hysnemu) 
centralue pismo dla chcących 
się zenić, w każdym stanie i 
stosunkach. Przedpłata kwar- 
talna 4 marki, Frzesyła się 
dyskretnie jako list. Można 
ahonować przy każdym nuwe- 
rze. Ogłoszenia. płaci się za 
wiersz nonparelowy 50 fen. 
Bliższe objaśnienia udziela po 
nadesłaniu listu 5 znaczków 
pocztowych (marki) po 10 fe- 
uygów zawierającego księzar- 
nia nakładowa W. A. Mosle- 


Najprędsza żegluga. — Najtańsze ceny przejazdu. 
Angielskie i niemieckie opisy Ameryki darmo 
1 franko. 

Bliższych wiadumości ndziela 


Zarząd w Rotterdamie. 
| Korespsudencya. także w polskim języku. 

ROB GRYPY PZYSINAKE S 
Wus sy A nhaltska szkoła budownicza w Zerbst, św" A, | 


w PS miku stopuda 
Rzemieslyjcy bndynkowi, kamioniarze wtolorze budynkowi i na ef Ai „jako 1 
szkoła fachowa dla budujących: kolejo żeluzne, dróg, techników do wo duej E 


Rządowy egzamin doirzałosci. 
Wiadomosci bezpłatnie przez dyrekcją RQ 


Utrzymanie tanie i przyiemne. 


(P=CZIE_FC=Mt$) 
Drukarnia polska, Š 


w Bitomiu G.-Sz1. | | 


przy ulicy Głiwiekiej Nr. 


WESI 


13-ty 


N (5 A EN Menem.| © wykonywa 
rakfurt um Main 

e S wszelkie roboty drukarskie 

X aö Di od najmniejszych począwszy, jako to: 

X kart wizytowych, adresów kupieckich, roz- 

x CHrosfonscn a maatych etykiet, statutów etc. etc. 

% Poleca się także Panom W Nakł 

| (> Z (© WYZ ILI T. maitych aa i pism ca Ea 2 

takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą. 

x DA 2 7 ANDHUMASCHAFNUCHE 

x| WEPT z Stanisław Czernejewski. x 
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